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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
B e r l i n ,  d. 2 2 . G rudnia. — N ajjaśn. P an  raczy ł udzielić proboszczow i 

P aw ło w iczo w i w  Kos'cianie o rder o rła  czerw onego czw artej k la ssy , tudzież 
so łty so w i W ojciechow i M o ł d r z y k o w i  w  Zielencinie w pow iecie K ościań­
skim , pow szechną ozdobg honorow ą.

B e r l i n ,  d. 2 4 . G rudnia. — Z w iarogodnego źród ła  dow iadujem y się, 
że udzielono pew nej w ysoko  postaw ionej osobie, k tó ra  n iedaw no baw iła 
w  W i e l k i e m  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m ,  pismo d rukow ane i rozsze­
rzane  przez em issaryuszow  z F ran cy i. P ism o to miało zostać udzielone przez 
oddaw cę pom ienionej o sob ie , k tó ra  także je s t pochodzenia po lsk iego , aby 
rząd  p rzekonał się o niebezpiecznej treści tego pisma. Osoba ta p rzeczy ­
taw szy  p ism o , w ręcz  ośw iadczyła oddaw cy , iż dla treści w  niem  zaw arte j 
m usi być  rządow i oddanem , na co się oddaw ca zgodził. — W  ostatnim  miesiącu 
w ydane  ukazy  w zględem  żydów  w  Polsce są  znane ; te raz  now em  praw em  
u czyn ią  w szystk ich  uczonych  żydow skich  odpow iedzia lnym i, za zdrow ie 
obrzezanego c h ło p c a , a je ż e li  k tó ry  z  n ic łi u m rze  >v p rz e c ią g u  dw óch lat 
po  ob rzezan iu , natenczas uczony  ma być skazany na S y b ir , choćby lekarze 
u d o w o d n ili, że chłopiec z innej um arł choroby . W iadom o jak  w ielka pa­
n u je  śm iertelność pom iędzy dziećmi w  p ie rw szy ch  la ta c h , z tego pow odu  
zagrożona kara ró w n a  się zakazow i obrzezania. P rześladow ania w y w o łu ją  
n o w y ch  m ęczenników . T ysiącam i uciekają żydzi potajem nie zdziedzin mo­
sk iew sk ich , szukając w  obcych krajach  o łta rz y  dla sw ego w yznania . P rzez 
B erlin  m nóstw o ich takie p rze jeżdża ło , iż nie podobna by ło  w szystk im  u- 
dzielić w sparcia. Z  tego p o w odu  rzeczą b y ło b y  d o b rą , gdyby  żydzi nie­
m ieccy znieśli się z angielskiem i i francuzkiem i i urządzili em igracyą ży d o w ­
sk ą  z R o ssy i na w ielką skalę. Tym czasem  należałoby  pom ysł ten  rozszerzyć 
zapom ocą p ra ssy  i p rzysp ieszyć  w ykonanie.

B e r l i n .  — Z grom adzenie pow szechnego synodu  w  P ru sa c h , k tó ry  od­
być się ma w  B erlinie, p o ło ży  -zapew ne za zasadę słow a k ró lew skie  w y rz e ­
czone do m ag istratu  berliń sk ieg o , »niech kośció ł sam z siebie się dokształ­
ca ;rt i zapew ne , jeże li to się sp e łn i, co naszych uszu  dochodzi, natenczas

ani w ątp ić  , iż pokój w  p ro testanckim  kościele zakw itn ie. J a s n ą  je s t rzeczą 
że sy n o d  ten będzie do w ażnych  przedm io tów  p o w o ła n y , nie do samego 
spraw ozdan ia  o stanie kościoła i po trzebach gm in. P rzed m io ty  te rozeb ra­
ne zosta ły  na  p ro w in c jo n a ln y c h  synodach  ta k , iż w ładza o nich  ma ja sn e  
w idzenie i dla tego sąd z im y , że synod  pow szechny  będzie organicznym , 
bo tu  chodzi nie o poznanie , lecz o uleczenie ran  zadanych kościo łow i p ro ­
testanckiem u.

K r ó l e w i e c ,  do. 1,7. G rudnia. — D nia 8. G rudnia  o godzinie trzecićj 
po po łu d n iu  ośw iadczy ł tu te jszy  konsysto rz  D r /R u p p ,  że go całkow icie 
dyspensu je  od urzędu  duchow nego w o jsk o w eg o , i że nie ma on nadal p e ł­
nie czynności kościelnych. R oczną p enśyą  w  sum mie 5 0 0  ta la rów  dw a 
razy  jeszcze pobierać będzie, nadto  w olno  m u zanieść w  ciągu  dni 1() re -  
k u rs  do m in isteryum  E ichhorn . Dr. R u p p  tak  p ie rw sza  jak  i d ru g ą  p ro p o ­
z y c ją  odrucił. P ie rw szą  dla te g o , bo nie chce Żyć na ła sc e , d ruga  zaś 
z tej p rz y c z y n y , że m in isteryum  w ie ju ż  pew no o tern i p rzystan ie  na  
w y ro k . — I innych  du ch o w n y ch , k tó rzy  do p o d o b n y c h  jak D r. R u p p  
p rz y z n a ją  się z a sa d , ja k  np. Dr. D etro it , napom niano już ze s tro n y  kon sy - 
sto rza  i zagrożono złożeniem  z u rzędu . S łychać  z re s z tą , że trzech ty lko  
członków  z pom iędzy  pięciu p rzy to m n y ch  g łosow ało  za dyspensow aniem  
co u tw ie rd za  w  w ielu  n ad z ie ję , że rek u rs  do w ysokiej w ład zy  duchow nej 
w B erlinie może w y ro k  zapad ły  cofnąć zdoła. Sześć przeszło  a rk u szy  d ług i 
w y ro k  w ylicza z kolei w szystk ie  p o w o d y , p o cząw szy  od ow ej m o w y  o p ań ­
stw ie chrześcianskiem , k tó ra  żąda rów ności w  obliczu p ra w a  w szystk ich  
obyw ateli bez ró żn icy  ua ich w y zn an ie ; aż do odrzucenia s łó w  występnych 
sym bolu  atanazyjskiego. W y ro k  w ychw ala  bardzo obszernie m oralne życie  
Dra. R u p p , i p rzy zn a je , że zasłuży ł on sobie n a  w ysokie  pow ażan ie  u  ogó łu  
stał się przeto  na p o lu  religijnem  naczelnikiem  stronn ic tw a  rac jo n a ln eg o . 
Nie zalecał jednakże dosyć starann ie  m ianow icie w  obec w o jsk o w y ch , po słu ­
szeństw a dla p ra w a , i w zbudza) w  ludzie pow ątp iew an ie  w św iętość w ia ry  
zalecanej przez kośció ł; jednem  słow em  z łożony  on zo sta ł ze sw ego u rz ę d u  
za » a n t y n o m i z m  i s c e p t y z c y z m . t r  Na dniu  dzisiejszym  zgrom adzili 
się u  niego rodzice w szystk ich  uczniów ; k tó rz y  mieli u  niego lckcye religii,

D E M O K R A C Y A J I X .  W I E K I 1.
{C ią g  ciałszy.J

W  następstwie tego co śm y  w y że j  p o w ied z ie l i ,  nie m o żem y  się ca ł­
kiem zgodzić  na takie pojm ow anie  rzeczy ,  ch o ć  w  niem przebija p ra w ­
dziwa myśl posłannictw a n a ro d ó w , iako jedynej sp rężyn y  ich żyw ota .  
W o l n o  zapew ne każdemu p rzy w iązy w a ć  do nazw oso b n e  znaczenia, ale 
trudno raz przyjęte znaczen ie  w yra zu ,  w yw raca ć .  Znaczenie  wyrazu,  
r e w o lu cy a  wiekami się uśw ięci ło ,  i tak n iepodobna dziś w m ó w ić  w k o g o ’ 
że rew oln cya  r ie  jest burzeniem przeszkód, jak, że w ojn a  nie jest krwi 
roz le w em . P ojęcie  posłan n ictw a , i ruch sp o łeczeń stw a  w  tej myśli jest 
e w o l u c y ą  ducha i ma tys iączne drogi,  z których rew o lu cya  jest ty lko  
jedną i to nie konieczną drogą. R e w o lu c y a  stanow i krizis w  dziejach  
n a rod u ,  gd y  spełnianie posłannictwa jest^jego rzeczy w istym  ży w o tem ,  
jego  zd ro w iem , jego  potęgą ,  i całą świetnością.

R ó w n ie  sk rz y w io n e  jest pojm ow an ie  rew o lu cy i  francuskiej, która  
właśnie dla tego, że  b y ła  jednym  ze śro d k ów  objawienia się ducha lu d z­
k ośc i  w  narodzie  francuskim , była najściślej w  m y ś l  posłannictw a d o ­
konaną. Jako krizis utrzymać się na d ługo uie m ogła , i musiała w  N a ­
p o leon ie  znaleść ujście s w o j e ,  a następnie w  restauracyi w rócić  daw ny  
porządek r z ec zy ,  b o  by ła  w yrzucen iem  na świat n o w y c h  p o m ys łów ,  
k tóre  nim się p rzy ję ły  i w zrosły ,  m usiały  się d o  spo łeczn ośc i  ludzkiej  
nanieść daw ne formy, b o  b ez  nich ostać się ona nie może. Ale  te form y  
w y r w a n e  z tysiącletniego żywota, straciły  s i ły  ży w o tn ie  w e  Francji, i są 
ty lk o  przechodnie. Z a p ew n e , że zapuściła  się na gruzach arystokracyi  
r o d u  pasazytna roślina arystokracyi pieniędzy. W s z a k ż e  kilkadziesię-  
ctoletm e jej istn ienie, w iotki i s łab y  nadaje jój żyw ot. K ie d y  arysto ­

kracja  r o d u ,  powagą ca łych  średnich , a n a w et  starożytnych  w ie k ó w  
wsparta runęła pod  ciosem r e w o lu c y i  francuskiej, m ożeż  ją k ło p o tać  
efem eryczn y  ż y w o t  plutokratyi? "

Pism o pom ienione skreś liw szy  w a lk ę  egoizm u, panow anie  pienię­
dzy, i w yzysk iw an ie  lu d u , ,ako  charakter ob ecn eg o  czasu —  charakter  
straszliwy, ktorego k ażd y  naród w odrodzen iu  sw ojem  społecznem  uni­
kać powinien - -  podaje  za p rzy czyn ę  takiego opłakanego stanu r zec zv  
j  narody straciły w ied zę  prawa moralnego. »Po nad w szystk iem i w ła ’ 
dzami tego świata, po  nad wszystkiemi prawami ludzkiemi, góruje prawu  
w y zsze ,  niezależne od  czasu ani od miejsca, jednem słow em , praw o m o ­
ralne, które jest p o w o d em  i przew odnikiem  w szelk iego  ruchu tak w  na-  
rodach jak i w  ludzkości —  p r a w o ,  które lak cz łow ieczeń stw u  w  o oó le  
jak każdemu narodow i w  szczeg ó le ,  przepisuje cel do spełnienia n a t y m  
swiecie .  S p o łecz n o ść  w  której ży jem y ,  zatraciwszy w iedzę  tego prawa, 
zatraciła tern samem i w iedzę  sw e g o  rzeczyw istego  celu czyli p ow ołan ia  
—  i wtrącona tym  sp osob em  w  c iem ność ,  w ziąw szy  szczęście  osobiste ,  
klore ochrzciła nazwą prawa c z ło w ie k a ,  za je d y n y  jego tu cel, tożsam o
szczęśc ie  czyli egoizm  uznała i celem sp o łe c z n y m .   A  kiedy przyjęta
nieszczęsna zasada, p o czę ła  w y d a w a ć  sw e  o w o c e  i w  rozwinięc iu  zgub­
nej w alki ego izm u, zrodziła zatrważające dla społeczeństw a sym p to -  
mata, wteczas p o w sta ły  liczne teorje mające n a  celu  zapobieżen ie  
złemu. L ecz  k iedy  teorje te ,  w y ch o d z ą c  w szystk ie  z fa łszyw ej p o d ­
s taw y , p o  długich i najzaciętszych p om ięd zy  sobą walkach, nie p r z y n io ­
s ły  pożądanego skutku i ok aza ły  się bez  ̂ s i ły  ua 7̂ e p o d k op u ją ce  co  raz 
w ięce j  byt społeczeństw a, w ten czas to massy, straciw szy w sze lk ą  w iarę  
w  lepszą przyszłość , rzuciły  się w  ostateczne następstw o zasady w y sta ­
w ionej im za dogmat sp o łeczn y ,  to j e s t ,  w  egoizm. —  I odtąd  to ja  z o ­
sta ło  dla mass cierpiących ostateczaem schronieniem  i zastąpiło  miejsc®
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z prośbą, aby im nadal religią chciał wykładać. Dr. Rupp jest dotąd urzę- 
downie docentem prywatnym w wydziale filozoficznym, gdzie zwykł czy­
tać prelckcye o filozofii religii, pedagogice, Fauście Getego i innych zajmą- ' 
jących przedmiotach. Nie będzie jemu bynajmniej zbywało na słuchaczach 
i obszernym zakresie działania, a jakie kroki przedsięwezmą jeszcze inni 
a mianowicie reformowany koscioł zanikowy, nic wiadomo jeszcze w tej 
chwili. Mówią, ze dawniej już majętna jakaś dama ofiarowała mu z wła­
snego majątku 6 0 0  tal. rocznej pensyi, jeżeliby miał być złożony z urzędu.

W r o c ł a w ,  d. 18. Grudnia. — Mająca się tutaj za staraniem nadbur- 
inistrza Pinder założyć resursa obywatelska, w którejby obywatele za opła­
tą  roczna w summie 6 złp. mieli sposobność, stykania i poznawania się 
między sobą bliższego, dla zaszłych przeszkód nie wiadomo czy przyjdzie 
do skutku. Odbyły się już w tym celu dwa przygotowawcze zgromadze­
nia. W  tern naczelny prezes p. Wedell zażądał z wyższego rozkazu do­
kładnego objaśnienia o celach rzeczonej resursy.

W l A I l O l l O i i C t  Z A G R A N I C Z N E .
A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 19. Grudnia. — Przesilenie ministeryalne tymczasowo za­
kończyło się. Lord John Russel przyjął polecenie utworzenia ministerstwa. 
Oprócz tego faktu nic więcej nie jest wiadomego. M o ż n a  prawie za pewne 
uważać, mówi Standard, że wszyscy członkowie dawnego gabinetu mel- 
bournskiego zajmą dawniejsze posady. Lord John Russel porozumiawszy 
się ze swemi kolegami, uda się dzisiaj do królowej do W indsor, z oznaj­
mieniem o swem postanowieniu. Morning Chronicie sądzi, że jeszcze nie 
zostali pojedynczy członkowie mianowani ministrami, jednakowoż następu­
jąca lista obiega m inistrów: Lord John Russel, pierwszym lordem skarbu; 
lord Cottenham, lord kanclerzem; lord Morpeth, spraw wewnętrznych; 
lord Palmerston, spraw zewnętrznych; lord Grey, kolonii; C. W ood , se­
kretarzem wojny ; Macaulay, kanclerzem księstwa Lancaster; Labouchere, 
prezesem handlowej izby; Karol Buller, sekretarzem Irlandyi.

Dzienniki angielskie obejmują długie raporta o wypadkach, których 
teatrem w ostatnich czasach była kolonia angielska Nowej Zelandyi. W ia­
domo, że stolica tej osady wziętą została szturmem przez krajowców pomi­
mo usiłowań dwóch okrętów wojennych, dobrego garnizonu, nie złej ar- 
ty lery i, i że tylko oszczędzono domy missyi katolickiej. Temu wypadko­
w i winno o c a le n i e  20 o k o l i c z n y c h  d o m ó w ,  k t ó r y c h  z w y c i ę z c a  nie. p o d ­

palił z obawy, by ogień nie dostał się do domu missyonarzy. — Biskup 
katolicki w O c e a n i  i, pan P o m p a l i e r ,  najął małą galeottę, na którą 
■wsiedli duchowni , strzegąc najkosztowniejszych rzeczy kościoła. On sam 
opuścił miasto dopiero w chwili ataku. Względy okazane przez krajow­
ców jego mieszkaniu w czasie ogólnego rabunku dowodzą, jakim szacun­
kiem natchnąć potrafił ludzi nienaleźących do jego wyznania; albowiem 
krajowcy atakujący byli po więcej części protestantami nawróconemi przez 
missyonarzy angielskicch, bo namowy biskupa katolickiego nakłoniły pra­
wie wszystkich krajowców jego wyznania do pozostania w  pokoju.

Dodamy tutaj jeszcze niektóre szczegóły o naczelniku Helu, który do- 
dowodzi krajowcami przeciw Anglikom i posiada u swoich nieograniczone 
zaufanie. Jest to człowiek znakomity w istocie względnie do stopnia cy- 
wyilizacyi, w  jakim żyje. Nawróconym kiedyś został i ochrzconym przez 
metodystę pewnego, pomimo tego jednak objawia największą pogardę dla 
missy onarzy angielskich. Ma on jasne pojęcia o prawie, dla tego nie za-

Boga i ojczyzny. — Interes osobisty opanował serce i myśl każdego, 
a wszelką teorję, wszelki system , jednem słowem , wszelki pomysł ma­

ją c y  na celu dobro ogólne uznano za u top ję , za marzenie i stratę czasu, 
k tó ry  winien być lepiej użyty w życiu praklycznem.

Następnie dowiadujem y się, że moralność Ćhrześcianska, a w szcze­
gólności urzeczywiszczenie idei chrześciańskiej, wolności równości i b ra ­
terstw a być powinno misśyą narodów , a następnie ich najwyźszem p ra ­
wem moralnem. — Tak jest rzeczywiście. Celem żywota narodowego, 
jest jego myśl posłaunicza, a zatem być musi jego najwyźszem prawem 
moralnem. W szystko co odbiega od tego prawa, co je krępuje lub ła ­
mie, jest dla tego samego złem społecżnem, chorobą żyw ota narodu, jest 
grzechem przeciwko duchowi Św., jest buntem pierwszych aniołów prze­
ciw B ogu, i musi być strącone do piekieł — a naród skażony złem ta 
kie'm odrzucony będzie od obliczności Boga. Albowiem missy a pocho­
dzi od Boga, wypełnienie się je j, jest wypełnieniem się woli Jego, jest 
rozwijaniem i objawianiem się myśli Jego w ludzkości.

Ale m iałoiby to być rzeczywiście, żeby narody wiedzę missyi sw o­
jej straciły, i że dla tego zagrzęzły w egoizm? — G dyby  tak być miało, 
nie w ypełniłyby się tak prędko czasy, i przywiedzenie narodów  do wie­
dzy swego posłannictwa trw ałoby wieki całe Nam się wydaje i owszem, 
ie  n igdy nie było  ty le wiedzy moralnego prawa w narodach, ile jej jest 
dzisiaj, ze nigdy nie było  tyle wyczekiwania przyjścia nowej idei ile te­
raz. Nie mogło się to stać od razu, ale musiało być przygotowane, i nie 
rzuciłaż już rew olucya francuska w noc uśpionego św iata, pochodnię tej 
samej idei wolności, równości i braterstwa? przy której łunie ruszały się 
i  pow staw ały ze snu długiego, wszystkie narody Ę iiropy? T a pochodnia 
przygaszoną być musiała, albowiem uie tylko była światłem ale i ogniem 
zniszczenia, strącona jak drugi Faeton, piorunem Iowisza. W szakże, co

przeczą Anglikom praw uprawiania gruntów kupionych przez nich od k ra­
jowców; ale nie chce uznać ich prawa wszechwładztwa i nie pozwala im 
zatknąć Hagi. Nie uznaje traktatu ustąpień, zawartego pomiędzy Anglika 
mi i kilku naczelnikami, ponieważ , jak dowodzi, traktaty te zawartemi zo­
stały w skutek postrachu lub przekupstwa od ludzi nie mających pojęcia
0 ważności tych aktów. Heki żyje według form wyznania, w którem był 
ochrzcony. Najbardziej uderzającem jest użycie przeciw Anglikom biblii, 
a gdy dowodzą przeciw niemu, używa także wyrazów pisma. Anglicy są 
to Faraon i Egipcyanie, Nowo-Zelandczycy to Izraelici ueiśnieni. Heki ma 
charakter pełen szlachetności rycerskiej. Mówią, że po wzięciu stolicy 
kolonii usiadł z swemi stronnikami na boku, by nie mieć udziału w dziele 
zniszczenia.

W  całej sprawie tej najwięcej zwraca uwagę szlachetne i prawdziwie 
chrześciańskie postępowanie pana Pompalier, który stara się oświecić dzi­
kich i wykazać im niebezpieczeństwa, na jakie się narażą, Anglików,,zaś 
zwrócić na drogę sprawiedliwości; jednę stronę pragnie zwrócić do pokoju
1 oporu prawnego, drugą nakłonić do porzucenia systemu zaboru i ucisku. 
W ątpimy, czy mu się uda to zadanie.

II i s z p a n La.
M a d r y t ,  d. 15. Grudnia. — Heraldo donosi, że Narvaez zamyśla ze­

brać na wiosnę korpus 2 0 .0 0 0  około Madrytu i zaprosić oficerów wszyst­
kich mocarstw na przypatrzenie się jego manewrom, aby w  ten sposób dać 
lepsze wyobrażenie Europie o wojsku Hiszpańskiem. E s p a n n o l  powta­
rza znowu dawniejsze swe twierdzenie, że Mikołaj dla skrzyżowania pla­
nów Ludwika Filipa spowodował Króla Neapolitańskiego, aby tenże oświad­
czył się przeciw połączeniu brata swego , księcia Trapani z królową Izabellą.

W edług doniesień dziennika E co  d e l C o m m e r c i ó  liczba emigrują­
cych z Hiszpanii do Algieru zwiększa się codziennie. W yspy Balearskie 
wyludniają się na korzyść osadnictwa francuzkiego. W  samym okręgu Al­
gierskim znajduje się 15 ,000  zdolnych do służby wojskowej Hiszpanów, 
a w Orańskim 5000 .

Tenże sam dziennik donosi, że generał Bravo nie będzie już posłem 
w Portugalii, ale że ma udać się do Szwajcaryi i zawerbowaćtamże 10 ,000  
Szwajcarów, celem wzmocnienia wojska hiszpańskiego. K rąży prócz tego 
wiele innych podobnych wieści, obrażających honor narodowy Hiszpanów. 
Jeżeliby to wszystko raialo być praw dą, natenczas widać, że Narvaez nie 
ufa już bardzo swym żołnierzom.

B a r c e l o n a ,  d. 15 .  Grudnia.  — General-kapitan Breton przybył dnia 
8. wieczorem do M ataro, celem dalszego zbierania popisowych. Obywate­
le Barcelońscy korzystali z jego oddalenia się i podali wielu podpisami opa­
trzoną prośbę do królowej przeciwko systemowi podatkowemu. W  je­
dnym z ostatnich wieczorów powstał wielki popłoch w Taragonie; załoga 
stanęła pod bronią i pozataczała działa na placach i promenadach. Wszystko 
to jednakże było tylko mistyfikacyą; komendant generalny otrzymał bowiem 
bilecik donoszący mu o spisku.

W i o c h y .
R z y m ,  d. 13. Grudnia, — Nieustanny deszcz, przy ciepłym scirocco, 

padał od rana do wieczora 12. t. m. i opóźnił przybycie Mikołaja, który 
dziś stanął po północy w Rzymie. Mnóstwo uwijało się pojazdów moskiew­
skich i hajduków po mieście od samego rana. Około południa udał się w 
półotwartym pojeżdzie Mikołaj do W atykanu w ubiorze moskiewskiego ge­
nerała, przy nim siedział tajny radzca Butenieff. Już o wpół do pierwszej 
widzieliśmy Mikołaja na piazza del Clementine wracającego od papieża. Car

przy tern ogniu ludy ujrzały, nie wygasło z ich pamięci, ani nie wyszło 
z ich w iedzy; ogólna dzisiejsza dążność do reform socyalnych i religij­
nych , tudzież now e systemy organizacji społeczeństw a, i nowe wyzna­
nia wiary, formujące się w kościoły, są wynikanie onej ogólnej wiedzy, 
choć w szczegółach rozmaicie, i często krzyw o pojmowanej

Nie wiedzy zatem nie dostaje narodom , bo ona się dziś całą siłą 
obudzą w massach uciśnionego ludu,  ale nie dostaje w iary i poświęce­
nia , coby dały s iłę , którąby prawo moralne ze starego porządku rzeczy 
w ydostało się i w now e form y się oblokło. W iedza sama jest bezsilną. 
Nie dość wiedzieć, że tak być pow inno, ale trzeba mieć wiarę, że w tej 
powinności leży myśl i wola B oża, i że człowiek jest pow ołany spełnić tę 
wolę. Lecz jeżeli dla obudzenia wiedzy wieków po trzeba; dość jednej 
chwili na obudzenie wiary. Droga rozum u długa, ale krótka i szybka 
droga serca. O budzą je i zapala do czynu jedna myśl, jedno słow o, jeden 
wypadek. Form y i stosunki ludzkie raz zaprowadzone i przez czas 
stwargłe, mają niepoźytą trw ałość, bo  milionami drobnych i wielkich 
interesów do by tu  przyw iązane, i samą siłą bezwładności swojej opor 
stawiające. O w o wielkie słow o c h c i e j m y  a b ę d z i e ,  czyli innemi 
w yrazy zjednoczenie woli wszystkich nigdy dobrow olnie i na drodze 
zimnej rozwagi nie dzieje się. W ole  ludzkie zawsze się odpychają, 
dla tego w łaśnie, że są indywidualnościami i dopiero, że tak powiem 
w ogniu duchow ym  tracą sw oje indywidualne cbrapowatosci i kamierii- 
slości, i w jednę w olę, w jednego ducha łączą się. a .ow o z natchnienia 
w yrzeczone zapala kilka osób , ale aby zapali ca y naród, wielkiego 
czynu potrzeba. I oto przyczyna dla czego tylko wsrod wielkich w strzą- 
śuień narodow ych wielkie ideje radzą się i na świat przychodzą.

Pismo, o którem  m owa, przytacza nakoniec wiarę swoją polityczną, 
jak pojmuje posłanniczą ideę Polski, »Moralność chrześcjadska jest ua-
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przejeżdżał tą  drogą do księcia H enryka praskiego. Po ćwierćgodzinnćj przyszło to do skutku z pow odu spóźnienia red ak c ji, czyli też z obawy
rozmowie wrócił car przez długi Corso do pałacu Giustiniani. — W ezera odpowiedzialności. jakąby  redaktor mógł był ściągnąć na siebie. — W resz-
przybył tu kurier do posła Butenieffa z w iadom ością, iż Mikołaj następnej cie, napisali oni proźbę po. polsku i po niemiecku, do komissyi organiza-
p rz jb fd z ie  nocy. W  Terracina przyjm ow ały go władze papieskie, odtąd ćyjnej i reorganizacyjnej w W iedniu. Ta petycya, gdzie wiele fałszu obok
az do bram Rzymu były  porozstawiane oddziały wojska. P rzy  pałacu Gin- praw dy * tak się kończy co do treści: »Prosimy o wypuszczenie nam grun-
stiniani, gdzie mieszka, była ustanowiona gw ardya obyw atelska, k tórą za tów dworskich na czynsz, gdyż inaczej gotowi jesteśm y chwyci'* sie śród-
stąpiła dziś zandarmerya. O 10. godzinie zrana udał się sekretarz stanu, k ó w , któreby mogły spokojność publiczną naruszyć #
kardynał Lambruschini do M ikołaja, by go powitać w  imieniu papieża. — To ćo się dotąd pow iedziało, dostatecznie okazuje, że dążność do zmia-
0  41 . godzinie ruszy ł Mikołaj do Watykanu. T u go przyjęto w  papieskiej ny jest silna i fermentacya gw ałtowna.
tronow ej sali, gdzie oprócz papieża znajdow ał się kardynał Acton i tajny Chcąc uniknąć nawet pozoru wchodzenia w kwestye polityczne lub so-
radzca Buteniefi. fo  widzenie się trw ało blisko 1 |  godziny, poczem św ita cyaine, nie będę tu rozbierał czyli te dążności są słuszne lub n ie , tem wię-
cesarska była papieżowi przedstawiona.. P rzy-pożegnaniu odprowadził Mi- c e j , źe ju z  dawno opinia publiczna pytanie to afirmative rozwiązała,
kołaja papież do przedsionku, gdzie w obec wszystkich ściskali się serdecz- Czyliż rząd niewinien opieki dwom tak znacznym klassom mieszkan-
nie. Podobno przyrzekł Mikołaj zakazać prześladowań religijnych i miał eów , jakimi są posiadacze ziemi i włościanie? czyliż nie za jego póśre-
rozporządzić sprawdzenie męczeństw zakonnic polskich, o których Mieczy- dnictwem pow inny się rozstrzygać trudności dzielące dwie cząstki tow arzy-
sławska po całej Europie rozgłosiła. stwa tak blisko siebie ży jące? Czyliż rząd nie powinien u rzec , źe tak po-

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I
K r a k ó w  w Grudniu. — Zjawiło się w  naszym kraiku nowe symptoma 

postępu czy ruchu .między włościanami — jest to dążność głośno wyznawana 
do zmiany ich stosunków z właścicielami dóbr. — Sądzę za rzecz użyteczną 
rów nie dla w łościan, dla w łaścicieli, jak  i dla rządu poddać w  krótkich 
w yrazach pod rozwagę publiczną charakter tego zjaw iska, konieczność za­
jęcia się nim , a osobliwie zwrócić uwagę rządu na jego obowiązki wzglę­
dem poddanych.

Myśl oczynszowania włościan zajmuje teraz um ysły we wszystkich czę­
ściach Polski, cóż więc dziwnego źe ta myśl i do tutejszych zaszła włościan. 
Nie widzę potrzeby opisywać history i tego ruchu, ani badać odległych p rzy­
czyn , k tó re g o  wywołać m ogły , dość będzie dla celu jaki sobie zakładam, 
u w ażać, źe jest i w jaki się objawia sposób.

W  kilka lat po utw orzeniu Rzeczy pospolitej K rakow skiej, uorganizo- 
wana została komissya włościańska w celu zniesienia pańszczyzny w  do­
brach rządowych i duchownych i zamienienia je j na czynsz. Z  korzyścią 
i zadowoleniem włościan komissya ta działanie sw oje ukończyła —  i tym 
sposobem wsie, w których pańszczyzna jak  była dawniej, została, znajdują 
się tuż obok wsi gdzie czynsz ją  zastąpił. Dziwić się więc tylko należy, 
że włościanie tak późno zapragnęli, znalezienia się w  podobnych stosun­
kach jak  ich sąsiedzi. Daremnieby kto szukał przyczyny tego ruchu W po­
stępow aniu właścicieli ziemskich względem chłopów , obowiązek bezstron­
ności nakazuje w yznać, źe postępowanie ich jest n i e r ó w n i e  łagodniejsze 
niż d a w n i e j  bywało.

Bezpośrednie p rzyczyny , dla których się te dążności teraz objawiły 
a nie w  innym czasie zdają się być d w ie — jedna w  nędzy , jaka tutejszych 
biednych włościan od dwóch lat dotyka — druga w  namowach ludzi.

Nie wchodząc w szczegóły zbyt drobnostkowe albo niepew ne, powiem 
tylko to , co już  nam tu  wszystkim wiadomo; to je s t, że włościanie zbie­
rali znaczne składki, mimo ich niedostatku, na zapłacenie redakcyi pety­
c j i ,  na w ysyłanie delegowanych do rezydentów , byw ały i podróże od­
ległe, bo zanosili oni raz petycya (kto na tę myśl wpadnie) do marszałka 
Paszkiewicza w W arszawie. — P rzy  ostatnim przejeździe cesarza Mikołaja 

- przez Kraków umyślili oni także wręczyć mu p e ty c ją  o nadanie im w ol­
ności (widać Szanow ny R edaktorze, źe Gazety Poznańskiej nie czytują) nie

szą główną zasadą, na której opierać się będą w szystkie nasze rozum o­
wania i działania — jako więc chrześcjanie, jesteśm y tern samem we 
wszystkich pojęciach społecznych demokratami — przedewszystkiem  za­
tem dążności prawdziwie dem okratyczne znajdą w nas najgorliwszych  
obrońców.

Powtarzamy, iż na moralności chrześcjańskiej opieramy w szystkie  
nasze pojęcia i w szystkie nasze działania — w edług niej tylko oceniamy  
przeszłość, pojmujemy obecność i przewidujem y przyszłość.

Lud Polski po tylu złudzeniach i tylu krwawych zawodach jakich 
doznał, nic w ierzy już dziś czczym  wyrazom. Kto nie wykazuje jasno 
i niedwuznacznie prawa do jakiego się stosuje w e w szystkich sw ych  
działaniach, i w imie którego wymaga poświęceń od drugich, ten nie zy ­
ska zaufania ludu. —  C ały zaś lud Polsk i, bez względu nawet na róż­
ność wyznań jakie go dzielą, jedno tylko zna prawo, t. j. prawo moral­
ności Chrystusa, które wszystkich obow iązuje; i w edług tego prawa 
sądzi on o dążnościach tych , którzy do niego przemawiają Lud zatem 
P o lsk i, w  poddaniu się ty lko temu samemu praw u, które on uznaje za 
najw yższe, w idzieć m oże rękojmią szczerości naszych dążeń i naszych  
zaręczeń. —  Jednem słow em , aby zyskać zaufauie ludu, stać się trzeba 
ludem , t. j. połączyć się z nim spólnością prawa m oralnego, które jest 
jedynym  spójnikiem serc ludzkich i jedyną podstawą wzajemnego pom ię­
dzy ludźmi zaufania, — Z resztą czuje to i rozumie już dziś lud Polski, 
iż w  obliczu tylko prawa Chrystusa nie masz poddanych i panów, szla­
chty i chłopów, lecz w szyscy  równi i bracia.

Prawo Chrystusa jest dla całego ludu Polskiego, bez względu na ró­
żność jego w yznań, linją demarkacjjną, po za którą w szystko dla niego 
jest niezrozumiale, w szystko podejrzane.

wiem , samej wartości tej rzeczy? Czyliż nie powinien oznać jej za niesłu­
szną, n iepraw ną, i zniweczyć te dążność w  samym zarodku, albo ją  uznać, 
za słuszną i p raw n ą, a samemu ją  kierując zwrócić na drogę legalną ? Krom 
tych dwóch d ró g , innej nie ma a jedną z nich wybrać po trzeba, bo w szy­
stko co się mimo rządu dzieje , jest niestale bo hiemające gwarancyi. Po­
dobna nieczynność w ystaw ia kraj na ciągle zaburzenia, właściciele ziemi 
walczą w pływ em , majątkiem i dawnem prawem  a włościanie l i c z b a p r z e ­
waga gw ałtow na jednej z tych sil jest zawsze złem.

Zbawienniejby wiec by ło , nie odkładać swojej działalności do chwili 
kry tycznej, i uspokoić w szystkich, zajęciem się jawiićm  i spreźystem kwe- 
s ty ą , która odłożona być jeszcze na czas niejaki m oże, ale wym azana z rzę­
du rzeczy koniecznych już  nie — Stronnik postępu legalnego.

Ś r e d n i a  c e n a  ż y  w n o ś c i  w  W a r s z a w i e . — Na ostatnich targach 
warszawskich i pragskich, płacono: za korzec 4 ćwierciowy żyta Tub. sr. 
4 kop. 7 7 :  pszenicy rs. o kop. 9 3 ;  grochu polnego rs. 4  kop. 6 5  ; grochu 
cukrowego r. sr. 5 kop. 1 0 :  fasoli r. sr. 7 kop. 5 0 ;  jęczmienia r. sr. 3 
kop. 8 3 ; owsa r. sr. 2 k. 3 9  ; mąki pszennej ordynaryjnej korzec 6 ćwier­
ciowy rs. 8 k. 8 8 : żytniej pytlow ej rs. 6 k. 51  ; za korzec 4 ćwier. kaszy 
gryczanej r. sr. 5 kop. 8 5 ;  kaszy gryczanej zwyczajnej rs 6 k. 8 2 ;  kaszy 
jaglanej rs. 8 k. 4 0 ;  kaszy gryczanej drobnej rs. 12  kop. 7 5 . ;  kaszy jęcz­
miennej o r d y n a r y j n e j  rs.  5 .  kop .  8 7 ;  s iana  c e n tn a r  1 0 0  f. k. 6 1 ;  słomy 
centnar kop. 5 5 ;  siana fura jednokonna rs. 2 k. 5 5  do rs. 3 kop. 7 5 ;  pa­
rokonna od rs. 4 k. 8 0  do rs. 5. k. 4 0 ;  słomy fura zwyczajna rs. 2 k. 7 0  
do rs. 3 k. 9 7 :  sążeń drzewa sosnowego rs. 7 k. 4 4 ;  w ół dobry od r. śr. 
3 6 —4 9  k. 9 5 ;  w ół średni od rs. 2 8 — 3 6 ;  lichy 2 2  do 2 7 ;  baran rs. 2  
k. 5 0 ;  w ieprz dobry rs. 13  — 1 6 ;  średni od 10  do 1 2 ;  lichy od 8 — 9 ;  
masła funt k. 1 9 ;  słoniny fun t k. 1 0 ;  kartofli korzec rub. sr. 1 kop. 1 8 ;  
okowity garniec k. 9 2 ;  szumówki kop. 5 5 .

S k a m i e n i a ł y  l a s  n a d  N i l e m . — Nie masz zapewne na całym świę­
cie osobliwszego w  malowniczym i geologicznym względzie w idoku, nad 
ten , jaki nam dość rozległy , w  pobliżu K airu leżący skamieniały las przed­
stawia. M inąwszy groby kalifów około tegoż miasta, jedzie się ku  po łu ­
dniowi p u stą , dw um ilową doliną , okry tą piaskiem , krzemionką i muszlami 
morskiemi, a przeciętą w końcu pasmem piaszczystych wzgorzów. W idok , 
jaki się po za temi wzgórzami otw iera, jest nad wszelkie wyobrażenie dzi­
waczny i ja łow y. Jak daleko w zrok sięga, to je s t na kilkumilowej prze-

,Kazda obecna jest tylko przejściem z. przeszłości do przysz-
łości, i wszelki czyn , w szelki ruch poczęty w  tej chw ili, jest ogniw em  
spajającem przeszłość z przyszłością.

szelki zatem ruch w społeczeństw ie, winien b yć w ypływ em  ru­
chów poprzednich i zarodem przyszłych , gdyż w trwaniu narodowem , 
tak ludzie pojedynczy jak i pokolenia w czasie po sobie następujące, są 
z sobą ściśle połączone węzłem  jednej, spólnćj, ciągle rozwijanej myśli, 
która stanowi posłannictwo narodowe. Przerwanie w ięc tego łańcucha" 
jest przerwaniem m yśli, której urzeczywistnienie cięży na pokoleniach  
po sob ie następujących. Jest to jednem słow em , oclstąpieuie od po­
słannictwa swego narodu, czyli wyparcie się swej narodowości.

( Dalszy ciąg  nastąp i,)

P a n i  R o t s z y l d  z F rank fo rtu , sędziw a, praw ie stóietnia staruszka, 
by wszy niedawno słabą, czyniła swemu lekarzowi żartobliwe w ym ów ki: 
źe jego lekarstwa żadnej ulgi jej nie spraw iają. »P ani, w tem nie moja 
w ina ;« odpowie lekarz, »my nikogo młodszym zrobić,nie umiemy.# — »Nie 
o to idzie,® ozwała się staruszka, »ja owszem życzę sobie abyrm coraz star­
szą była.*
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strzeni, rozlega się nieprzejrzana masa skamieniałych, a pod kopytem koń- 
skiem jak żelazo podzwaniających złomów drzewnych, któreby za szczątki 
ogromnego, burzą obalonego lasu wziąć można. Złomy te mają 1 do 15 
stóp długości, a pół do 3 przecięcia są wszystkie ciemnobrunatnej farby 
i  zachowały zupełnie kształt drzewa, a leżą tak gęsto, że obładowany muł 
egipski z trudnością pomiędzy nie stąpać może. Korzenie i pnie bywają

czasem w najzupełniejszej całości. a gdzieniegdzie zdarza się nawet wyto­
czone przez robaki dziurki pod korą dostrzedz. Najdelikatniejsze naczynia 
soków i wszelkie szlachetniejsze cząstki wewnątrz drzewa są wcale nienaru­
szone i mogą być przez najostrzejsze szkła powiększające uważane. W szy­
stkie te złomy zamieniły się całkiem w krzemień, tak iż Szkło rysują i naj­
świetniejszą politurę przybierają.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ze względu na teraz tu panującą drogość naj­

potrzebniejszych artykułów żywności władze 
miejskie uchwaliły, zakupić takowe i odprzeda­
wać w umiarkowanych cenach. Stosownie do 
tego mają być od 2. Stycznia roku przyszłego 
odprzedawane raz na tydzień w dnia, mającym 
się później jeszcze ogłosić, w pewnych godzi­
nach, biednym mieszkańcom miasta tutejszego, 
k tórzy kartami legitymacyjnemi opatrzeni będą, 
w  małych ilościach: 

a; perki po 10 sgr. szefel, i po 5 fen. mackę,
w  tutejszym szpitalu miejskim przy Nowej
ulicy,

b )  chieb komiśny sześcio-funtowy po 2 |  sgr.
w domu szkolnym przy ulicy Wszystkich
Świętych.

Miasto Poznań i jego przedmieścia podzielone 
są na 14. okręgów dla komisarzów już obranych.

I. O k r ę g  s t a r e g o  r y n k u ,  zajmuje w so­
bie wszystkie posiadłości, znajdujące się w sa­
mym środku rynku , tudzież domy stykające się 
z rynkiem. Na komisarza tego kręgu tutejszy 
aptekarz Pan K o l s k i  obrany został.

II. O k r ę g  u l i c y  w r o c ł a w s k i e j ,  za j­
muje wszystkie domy aż do bramy wrocław­
skiej, tudzież domy z zachodniej strony aż do 
szkolnej ulicy (włącznie z nią) i z wschodniej 
strony aż do ulicy jezuickiej (włącznie z mą). 
W  tym okręgu urzęduje jako komisarz majster 
professyi siodlarskiej Pan O p i t z

III. O k r ę g  u l i c y  w o d n e j ,  zajmuje wszy­
stkie domy przy wodnej ulicy, tudzież domy 
z południowej strony ulicy tej aż do nowego 
rynku włącznie z nim, a z zachodniej strony az 
do jezuickiej ulicy (wyłącznie), niemniej domy 
Z p ó ł n o c n e j  s t r o n y  w o d n e j  u l i c y  n i  d o  b u l e l -  
skiej ulicy (włącznie). Ulica garbarska z p o ­
łudniowej strony wodnej ulicy nie należy do 
okręgu w mowie będącego. Jako  komisarz tego 
okręgu mianowany majsterprofessyi blacharskiej 
Pan P a w ł o w s k i

IV. O k r ę g  u l i c y  s z e r o k i e j ,  zajmuje 
wszystkie domy ulicy szerokiej, domy z połu­
dniowej strony tej ulicy aż do butelskiej ulicy 
(włącznie) a z północnej strony całą część mia­
sta znajdującą się pomiędzy szeroką ulicą, rzeką 
W a r tą ,  rzeczką Bogdanką i ulicą żydowską 
(z  wyłączeniem tej ulicy). Na ten okręg mia­
nowany jako komisarz majster professyi powróż- 
niczej Pan V e i t .

V. O k r ę g  u l i c y  w r o n i e c k i e j ,  zaj­
muje wszystkie domy ulicy wronieckiej aż do 
Bogdanki, wszystkie domy z wschodniej strony 
wronieckiej ulicy aż do żydowskiej ulicy (włą­
cznie), tudzież wszystkie domy z zachodniej 
strony wronieckiej ulicy pomiędzy zamkową 
ulicą (wyłącznie),. Marsztalem (włącznie) i sta­
rym  rynkiem. Na ten okręg mianowany jako 
komisarz destylator Pan H a r t w i g  K a n t o r o ­
w i e  z.

VI.  O k r ę g  n o w e j  u l i c y ,  zajmuje wszy­
stkie domy przy nowej ulicy, wszystkie domy 
starego miasta z północne'j strony tej ulicy aż 
do ulicy zamkowej (włącznie), tudzież wszy­
stkie domy starego miasta z południowe) strony 
tej ulicy aż do ulicy szkolnej (włącznie). Na 
ten okręg P. K a z i m i e r z  S z y m a ń s k i  kupiec 
jako komisarz obrany został.

VII. O k r ę g  p r z e d m i e ś c i a  S g o .  W o j ­
c i e c h a ,  zajmuje wszystkie domy z lewego 
brzegu rzeczki Bogdanki, wszystkie domy z pół­
nocnej strony ulicy Fryderykowskiej, domy 
przy Fryderykowskiej ulicy, zacząwszy od fron- 
festu aż do ulicy Wilhelmowskiej. Na ten o- 
kręg jest mianowany jako komisarz P. L e w a n -  
d o w i c  z oberżysta.

VHI. O k r ę g  n o w e g o  m i a s t a ,  zajmuje 
wszystkie domy przy ulicy Wilhelmowskiej aż 
do ulicy Fryderykowskiej, tudzież domy z za­
chodniej s trony ulicy Wilhelmowskiej pomię­
dzy ulicą Fryderykowską (włącznie), rynkiem 
nowomiejskim (włącznie), Kundorfejn (włą­
cznie) i ulicą Stą. Marcińską (wyłącznie). Na

ten okręg jako komisarz obrany został W ie l­
możny T r e s k o  w Rotmistrz.

IX. O k r ę g  p r z e d m i e ś c i a  Sgo .  M a r ­
c i n a ,  zajmuje wszystkie domy przy ulicy Sto. 
Marcińskiej, przy podgórnej ulicy, przy wro­
cławskiej bramie, tudzież wszystkie domy po ­
między ulicą Śto. Marcińską i półwsią (w yłą­
cznie). Na ten okręg mianowani Pan tabażysta 
Z i m m e r m a n n i majster professyi garncarskiej 
Pan M a c u d z i ń s k i .

X. O k r ę g  p r z e d m i e ś c i a  r y b a k ó w ,  
zajmuje wszystkie domy przy ulicy półwsi 
i ulicy strzeleckiej, tudzież wszystkie domy po 
między niemi położone, wraz z domami znaj- 
dującemi się za rowem na rybakach z zacho­
dniej strony ulicy Kolombią zwanej. Jako  ko­
misarz tego okręgu mianowany został P. B ey  e r  
nauczyciel.

XI. O k r ę g  b e r n a r d y ń s k i e g o  p l a c u ,  
zajmuje wszystkie domy przy placu wspomnio- 
nym aż do ulicy strzeleckiej (włącznie), wszy­
stkie domy za bramką, przy ulicy wszystkich 
Świętych, na garbarach z południowej strony 
ulicy wodnej i całą Kolombią. Jako  komisarz 
tego okręgu mianowany został fabrykant powo­
zów Pan S z c z e p a ń s k i .

XII. O k r ę g  g r o b l i ,  zajmuje domy na 
przedmieściach grobli i Śgo. Rocha. Obrany  na 
ten okręg jako komisarz Pan L i e d k e ,  handlerz 
z drzewem.

XIII. O k r ę g  p r z e d m i e ś c i a  C h w a l i -  
s z e w a ,  zajmuje wszystkie domy na Chwali- 
szewie. Obrani na len okręg jako komisarze 
Pan Gumprecht W e i s s ,  właściciel browaru, i 
Pan S e i d e m a n n  kupiec.

XIV. O k r ę g  t o m s k i ,  zajmuje wszystkie 
domy na całein przedmieściu znajdującem się 
z drugiej strony Ghwaliszewa. Na ten okręg 
mianowani jako komisarze:

a )  dla przedmieścia tomskiego Wielmożny 
B r z e z i ń s k i  kanonik;

b) dla przedmieścia Szródki Pan B e r n a r d  
K a n t o r o w i e  z.

Biedni mieszkańcy, którzy chcą mieć udział 
do tego dobrodziejstwa, powinni się zgłosić do 
komisarza okręgowego, i od tego będą, gdy się 
w y k a ż e , opatrzeni z potrzebną legitymacyą, 
którą na Ratuszu dać pieczętować i na miej­
scach sprzedaży, na początku wzmiankowanych, 
deputowanemu przedłożyć muszą.

P o z n a ń ,  dnia 22. Grudnia 1845.
M a g i s t r a t .

~  O B W IE S Z C Z E N IE . ~ ~ ~
Niuiejszem podaje się do publicznej wiado­

mości, iż konkurs nad majątkiem tutejszego 
kupca M i c h a ł a  H a s k e l  J a r o s ł a w  w d n i u  
26.  L i p c a  r. b. otworzony, a aresztem publicz­
nym obłożony, w dniu dzisiejszym zniesiony 
został.

Kempuo, dnia 22. Grudnia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i.

Polskie serce z natury tkliwe, szczere i otwar­
te, obudzone łzą nędzy;, ochoczo niesie ofiary, 
— chojnie obdarza bratnią ręką, a cierpiącej 
niedoli zaradza lotem błyskawicy. 1 tak u nas 
w Środzie, zaledwo rzucona była myśl o Domie 
Ochrony, w mngnieniu oka utworzył się koncert 
amatorski, na którego odgłos zewsządŚzauowni 
ziomkowie dość licznie się zjechali. Dzięki więc 
składamy W am  Szanowne grono koncert skła­
dające, za W aszem to staraniem i poświęce­
niem się, spłynął grosz, który zbawiennie bę­
dzie użyty. Obyście i innych W aszym zdołali 
zachęcić przykładem, a niewinne niemowlęce 
serca, na  późne lata będą r o z s z e r z a ć  g l o s  
w d z i ę c z n o ś c i .

K o m i t e t  D o m u  O c h r o n y  w Ś r o d z i e .
Szanownych członków zawiadomiamy, iź na 

rok  1846. został obrany na Podskarbiego kasy­
na polskiego Poznańskiego członek Dyrekcyi 
G l i s z c z y ń s k i ,  kupiec,m ieszkający w Baza­
rze. D y r e k c y a .

Młodzi Senteck będą w dniu 1. Stycznia r. p.

o godzinie 7mej z wieczora grali na sali kasyna 
polskiego, którego członkom z familiami i go- 
śi służy przystęp bezpłatny.
D y r e k c y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  w Poznaniu.

D O N I E S I E  N I E  
W  majętności A n t o n i e g o  Hrabi M a g n i s  

E c k e r s d o r f  w hrabstwie Klockiem (G la tz )  
jest lego roku znów znaczna liczba tryków  
znanej celującej przedniej rasy z nabitą wełną 
na przedaż. Tryki te są od wszelkich wad 
dziedzicznich wolne. Kupiciele raczą się zgłosić 
u ekouoma tutejszego Ve i t h .  — Maciory już 
rozprzedane. E c k  e r s d o r f  pod Klockiem,dnia 
19. Grudnia 1845.

D y r e k c j a  c k o n o m i c z n a.

Moje biuro bankowe, wekslo­
we i kommissyjne znajduje się na 
Garbarach Nr. 44.

LEOPOLD RATT.
Duże świeże Holsztyńskie ostrzygi 

otrzymali
B r a c i a  V a s s a l l i ,  przy Fryderykowskiej ulicy.

BSandel melasa i machin > 
gospodarczych 

VI. J. E p l i r a im ą
w starym rynku Nr. 79., naprzeciw g łó ­
wnego odwachu, poleca sieczkarnie o 
dwóch i czterech kosach podług naj 
nowszych ulepszeń, ostatnie z kuteuii 
kółkami nożykowemi i mosięźnemi lega-
ram i, machiny «lo rozcierania 
s ł o d u  i  l a s y  d o  s u s z e n i a  s ł o ­
du ? misternie toczone w a l C C  do
oleju, machiny do krajania 

C i miazgowania kartofli, jako 
& też przenośne młockarnie.

* Talary nadgrody
otrzyma, kto o d d a n a  R y c e r s k i e j  u l i c y  Nr .  
13.  n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  zbiegłego popie­
latego Szkockiego pinczera, wabiącego się F i l o ,  
mającego na szyi stalową obrączkę z nazwi­
skiem R a c z y ń s k i  i blaszaną markę, na której 
wytłoczony jest pies i rok 1845.

S P R O S T O W A N IE  
W  ogłoszeniu naszem z dnia 3. m. b. zuajdu- 

jącem się w dodatku do Gazety Nr. 298. za ­
mieszczono na stronicy 1836. powiat listu za­
stawnego Nr, 43/.9129. Kurnatowice na 25 Tal. 
— M i ę d z y r z e c k i  — zamiast Międzychodzki. 
która to omyłka niniejszem się prostuje. 

Poznań, dnia 2.3. Grudnia 1845.
D y r e k  c y a  J e n c r a l n a  Z i c m s t w a ,

Stan Termometru i  Barometru, oraz k ierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzieli. Stan term om etru Stan W ia tr .nnjnizszy na j wy i. barometru.
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Ceny tai-gone
• w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki d i  
G rochu . dt. • 
Ziem niaków  dt. 
Siana cetnar
S ł o m y  k o p a  . .
M asła  garniec ,

Dnia 24, Grudnie 
1845. r . _____
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